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PRZEDMOWA. 

Nie pr.zesz,kadzaliśmy z'W'oIenni1wm Koalicji za'wią.zywać pny­
mierza i uzyskiwa.ć przyjaźni państw zachodnich. Zamilkliśmy 
w sprawach polityki z.eTmętrnnej od cza.su, gdy nagJtąpił tryumf mi­
litarny i polityczny Koaliciji. 

Wid:aieJiśmy mnóstwo błędów, bałało na'5 to, że, jak przyznał 
Times, AngIja· nie mogła poważnie traktować porski, póki na jej 
('.zele s'tał muzyk Padevewski. Widzieliśmy pełno błędów na,gzej poli­
tyki zewnętrznej, ale czuliśmy, iż sugestja amtyni'emiecka 'zatknęła 
t5łuch naszego narodu na wyrazy, j1akie my moglibyśmy: wypowie­
dzieć . . 

Dziś już millcze'Ć nie możemy, bo Polska stoi już dzliś u progu 
przepaści i zwrócenie z fa~s;zywej drogi jest chla niej j 'edynym ra­
tunkiem. Dziś pozycja Po,Lski przypomina :nam jej poł'ożenie w roku 
1792, kiedy .to Pols'ka po kilkutygodniowych niepowodreniach mili­
tarnych ods,tą.piła ·znaczną. część ,gwego obszaru i z :dużego jeszcze 
państwa stała się sZlc;zą.tkiem nieżywotnym, skazanY!lll ,na zagładę. 
Więcej ustę-p:stw terytorjalnych na 'WIschodzie żąda6ą. od nas nasi 
aljanci, niż żą,da.ła Rosja w roku 1792, gdyż wówcza's poz,QlSitawały 
przy Polsce Gi·odno i Wilno, które dziś, wedŁug Lloyd George'a i wo­
góle aIjantów, leżą. za granicami ziem <bezspornie polskich, ziem, któ­
re zagwaranvowała iIlam de jure Liga Nm·odów. Dziś sytuacja poli­
tyczna przypomina nam czasy naszych powSltań 1831 i 1863 r., kie­
dy to z trybun parlamentu francuskiego i ław mi'rltistertialny;ch pa­
dały słowa: "Nie możemy pomóc Polsce, bo jest za da'leko". 

Dziś ,znów staje przed nami pytami e, narzucone pr~ez ~TOZę 
wypadków w okresie rozbiorów, a sformułowane przez Staszica,: 
"Czy niema .dla PoLski raturu.1<:u?" 

Szukanie wyjścia p cięŹJkied sytua:cj.i na:rodoweJ, szukanie ra­
tunku jest 'O:bo,wią.ziJdem obywatelSkim, i odl S1pełruenia jeg'G l1ie 
może odwieść to prześlwiadczenie, iż sfora dziennikarska, oikradają:­
ea na.ród ze ,świaldomości poł.ożenia, a przy~tosowuj~a się do nastro­
jów ibezmyślnoś.ci ogó.łu, rzuci się na nas. Mickiew.icz mówił o prze­
bijaniu cziOłem przesą.dów chmury. no najgors~ych przesądów, naj­
trudniej Sz.:%-ch do przebicia, na'1eżą. przesądy polityczne, powSltał.e na 
tle systematycznego okłamywamiaopinil i. DZ'iś je:dnak dla dobra 
gprawy trzeba \vypowieooieć im wojnę. 



Pokój z Rosją bolszewicką. 

Dzi'Ś nasz l'2ąd usiłuje 'za;wrzoc pQkój z R{)sU ą. boI ~ewicką i ta 
j-egQ dą'żnQś'ć znajdu je odgłos w licznych Qdłama'ch ll1arQdu naszegO', 
znajduje od'głos u ty,ch \VlSzyS'iJkich, eQ ;zwątpili w mO'żność oaiągnię­
cia 'ZIWycięsrtwa i sądzą, że PQkQjem nartychmiastJowym uratują. byt 
państwO'wy PQlski. J est to złudzenie niebezpiecZJle i szkodliwe. 

PQkój, zawarty .dziś, po PQrażkach bez odwrócenia się losu 
wojny na naszą korzyść byłby dla nas klęską. Pokój w dz,isiejszyeh 
',,~arUJnkach powołałby dO' żyda P,ols1<rę nikłą', bez j,ej wschodnich PQ­
łaci, PQlskę nieżywQtną, caHd-em zależną od Rosji. 
- ' Przyszedłby prz'e.dewszystJciem do PQls1d ambasa'dor rosyJski, 

padkobierca władzy Repn-inÓ<'.v, StarkeJberglów: i t.. p., potężniejszy od 
po.}skiego rządu, szafarż olbrzymkh śl'odków. Tamci 'przekupywali 
panów, ten przekupywałby -chamów. Chamowie uą Itami i byliby ,ku­
pQwani hurtem. Pieniądz·e lałyby się na tl'ejki, dezo~ganizowałyby 
życie gQSpOdal~cze, nie ' danoby lSi-ę 'odrodzić pr.zemysłQwJ , wytworzo­
noby anarchję po wJSiach, prz.ez 'z.mobilizowanie f Q r'J1la.Ii , 2I1liszczonoby 
większe warsZJtaty rolne, niezbędne dlazapr,QwjantQwania: miasta. 

Nastałaby ogólna nędz.a i głód. Przyszłyby ,bevrobQcia SPQtęgo­
wane niezwłoczną demQbilizaoją wQjska . Energja narodu, do.Ść zna­
czna, akumulująca się ohecnie d1,a odparcia wrOrga zewnętrzn.egO', PQ­
szłaby na walki wewnętrzne. Na tern PQdłolŹu, przy ezynnem popar-

, du, wysokiej protekicji am'basadQra: :r.o'syjskie'gQ, nastą.pillby w Po.I ce 
tryumf boI ze'wi'ZInu. 

Bolszewizm zaś w PQ1sce - io zlanie się organiczne' PQlski 
z Rosją. Polska bQwiem, trapiQna przez bolszewizm, wyczekiwałaby 
ratunku chocia~by o.d ,,'białego. gooerała", d~wnegQ służalca caratu, 
T\osiciela rQsyjskiej reakcji. Ws'pÓlI'l1a rewOrlucja - wsp6lna reakeja, 
otO' prQcesy, któreby na,s jednoozyły z Rosją. Pil'zei okres szamotaii 
f".ię bQlszewiclkich PQIJSka przetrz.ebiłaby znacznie swą: inteligencję 
i ~tałaby się mni~j zdQln ą. do wytwQr21enia Qrganizacji państwQwej, 
r,iż poprzednio. ' 

Ujar:zmienie PQ:Lski prz.ez Rosj,ę ..sIf:ałoby się fa;IDtem, "vrócili ­
hyśmy do stanu przedwQjennegQ, lecz z mniejszym zasobem sił ma­
terjalnych i bez w.iary w przyszłość. Bo j ,eżeli nas nie z'dQłała wy-
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dźwignąć ostateeznie wszechświatowa woj·na, 'boI j,eżeli półbomrocz ... ny byt panstwowy nie ulkonstyobuO'Wał Q tyJe POliSiki, by nie mogła ona 
przeciwstawiać się Rosji bolsZłewickiej, to Ursprawiedliwionem było­'by zwątpienie wielu. Jednakodnro,wienie WlSpomnJ.eń bytu niepodle­
g~eg.o, pewna poglądowa nau;ka, co to jest państwo właSllle, jwką j.est 
dźwignią naro.dO'Wego szkoJnictwa i ku'ltury, jakiem źródłem zaTob-1m i bytu dla inteligencji, wykolejenie więc setki ty.sięcy ludzi, zmo­bilizowanie mas czynHoby ~ POllski palny materjlal Polska stałaby ~ 'ię jednym z czynników zapalny'ch dla Europy. . 

P.olska, pozbawiona swych wschodnich pr.owinoji: Galicji Wschodniej o 48 tys. km. kw., Grodzieńszczyzny 'o 37 tysd:ącach, Wi­
leńszczyzny o 42 tysią1cach, Mińs'2jczyzny do Berezyny O' 80 tys., po­'wjatów Wołyńskich Q 30,000, PoiIJS!ka, nieO'dgrodwna od wschodu Ii­
l1ją wielkich rzek: Berezymą i Dźwiną, byłaby sła;bym organizmem, niez<f.olnym do rozwoj u gospodarczego, nieZ'dolnym ·<lo rOZIWiązan1a swych najwaiżniej ,szych probłerriatów gospodarczych, a przedewszyst­Idem kwestj i agrarnej. 

Polska bez granicy wschodl1ielj, bez BoH Kałuse;u, odpowiada­
jąicej solom IStr1wssftp'!t:skim i niezbędnej do melj'oracji P.olesia oraz (Ha rolnictwa dawnego Królestv,na KOlJ1;gresow~go, z. trutd n ością' po­
d.źwignie swe rolniotwo. Polska bez Galkji WschoJd'niej, bez u'ej na:l3ty i wosku nie będzie mo.gła otrzymywać, jaiko r.e'kompe11'saty, odpo­',viedniej ilości rud żelaznyc...1'}, niezbędnych dla przemysłu. 

Polska bez Galicji wschodniej byłaby po.z.bawiO'ną; Lwowa, n.a­~ego piel~·sZ;OrZlę.dneg-o centtrUIm umysłowego, który weS'pół z Kra­kawem kontynuował nić cywiIiza'cyjną; Pol'ski, gdy centrum umy­
słowe Polski było osłabione w Warszawile, a zagwożd~one w Wil­nie przez ucisk rządu rosyjiskiego. Lwów to nie tylko centrum umy-
3łowe PolS'ki, to plomienne ognisko jej patrjoltyz.mu, to miasto, które nigdy nie zgodzi się z losem, jeżeli too los .odetnie je od Polski. 

Po1ska, pozbalwiona ziem wschodnich: okręgu Brzeskiego o 44,000 klm. pl'zestrneni a 21 mieszkańców na 1 klm. kw., pozbawio­na Wileńszczyzny, której również wSlkutek "vyludnieni,a, przez wojnę 
spadła z 45 dG 33 l11a kIm. kw., pozbawio,na okr'ęgu Mińskiego, w kt6-rym ludność po wojnie zmniejszyła się do 28 ha klm., po~z'bawiona 
żyzny,ch a wyludnianych powiatów Wołyńskich, będących natural­nym pomostem między pół-nocnemi powiatami ziemi grodzieńskiej i wileńskiej o większości polskiej, a Galicją Wschodnią, - taka Pol­ISka byłaby pozbawionia terenów l'o,lniczych, niezbędnych do uzdrowie­nia jej konstrukcj i g"O.spodarczeÓ. 

Dziejowy pr,oces kolonizacji Wschodu został przerwa,ny przez ujarz,mienie kraju, przez prawa wy~ąt'kowe dla Ziem Wschodn:ich. szczególniej dla Wołynia" gdzi·e występował si'lni,ej, niż w innyeh rlie-
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mi~h samorzutny proces koloniza-cji polskiej lUZ w oM'esie po po­
~staniowym, po 63 roku. Dlatego to w ziemi WołyńSlkieJj przybysze 
z Królestwa byli po~b~wieni przez "Uchwałę Komitetu ,Ministrów" 
pr.awa nietylko nabywania, ale i dzierżawienia :grunJtów. 

Wskutek przerwan1a dziejowego procesu .kolooizacji Wschodu 
ziemie Polski etnografjrcznej są rolnic~·o przeludnione, miprz. Galicja 
Zachodnia ma na kIm. kw. 87 trrudniących sirę rolnictwem, b. Króle­
stwo ~ongresowe 57, 'gdy tymczasem Niemcy mają 33, Fralncja 31 
t.rudniących się rolnictwem na :klm. kw. To przeludnienie rolnicze 
Polski wywołuje zereg konse:kwenJCj i; dzięki niemu Polska wytwa­
rza piąty st.an dla Ameryki i Euro,py, imigra,cję polską z robotnika. 
niefachowego, o niJSkim pO'ZiOrlllie pOIt.rzeb, ciążącego na zar.obk~ch ro­
bOftników innych kraj.ów. póhniljono.w~ polska rkolonja w Westfalj i, 
około rt.rzechmilj onowa kolrond a Polska w Stanach Zjednoczonych po­
wstały i istnieją na podłożu tych illiefaehmvydl robotników. Tak zwa­
ni ohieżysasi, czyli sezondwi i',ohotnicy rolni w Niemczech, mają swe 
'źród~o \~ przeludnieniu rolniczem Polski. Niemcy przed wojną rQZ;-

, wijały się gospodarczo bardzo szyhko, ich prz'emysł i handel pochła­
niały calyprzyrost naturalny.. Ludność rolna Niemiec od 1882 r. d o 
1907 nie uległa zwiększeni Ut, chwiała się około 18-tu miljonów. Dziś, 
gdy Niemcy wskutek wtraty maryna.rld i lwlonji oraz znacZnych zo­
bowiązań mają w pewnej mierze osłabioną chyżość gospodarczego 
l'ozwOju, będą.zagęsZlCzały swą rludność rolną', co' uczyni sezonowego 
l'obotnika poJs1ldego zbyteCznym i PO'I,ska będ;zde pr'zedstaw:iała kocioł, 
który może 'być rozsadzony przez brak ujścia dla 'Pary. . 

W Stalllareh Zjednoczonych prz,ed wojną panował silny prąd 
antyimigracyjny. Szre~egi[em ustaw usiłowanO' powstrz,ymać imigra­
cję. Dzielono ją na pożądan'ą; i na niepożądaną. Imigrację polską, ja­
tko wolno asymilującą się, niefachową, o niskim p(lziomie potrzeb, 
lJZJ1anoz;a niepożądaną'. 

Dziewięćdzissiąt kilka procent amerYKa'ń,skich CZlasopism na­
leżało do antyimigracyjnej Ligi, otóż zM.amowanie imigracji do Sta­
nów Zjednoczonych jest rZleczą morżliwą i mo.że 'być groźną dla PO'l­
ski, o ile ta nie hędzie miała naturalnych! terenów kolonizacyjnych 
na swych Ziemiach WrSChodnich. 

Polska, przeludniona, niefachowym robotnikiem, pochodzącym 
ze wsi, po poszatkowaniu całej wielkiej własności na swych terenach 
etnografkznyeh będzie illlU'siała rzuci'ć do miast, źle z'a,prowjanto­
wanych wskutek ZJl'iszcze'nia większych warsztatów rolniczych, całą 
r:oos'zę dawnych fornali, kt.órych państwo nie zd'oła uc:zynić rolnymi 
'Chłopami. Polska, posiadajrą'ca miasta przeludnione przez niezdol­
nych dO' wyżywienia się na roli chłop'ów, a składająca się z 'b. Króle­
stwa Kongreso.wego, z obwodem Białostockim, czyli 130,000 kIm. 
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kw., 25,000 kJm. kw. 'Małopolski (Gal'icj i Za,ehodniej) i b. dzielnicy 
pruskiej o 30,000 klm. kw. - cZyli Polska o 185,000 klm. kw. posia­
daJ.aby ludności okoł,o 18,000 mir. Tymczasem te 250,000 klm. kw., 
do których ma prawo pl'letenclować Polska na W:schodzie, liczą okołoo 
9",000,000 mieszkańców, w tern około 3,000,000 Połaków. · Polska lud­
ność na tych ziemiach, j ,eż,eli nie jest naailiczniej'slZym pierwiastkiem 
etnicznym, bo o jaki.eś paręset tysięcy llrstęPUD '6 Ukraińcom, jest jed­
nak pierwiastkiem naj silniejszym gospodarczo·, jedynie zdolnym do 
zagospodarowania tych krajów, jest pierwiastkiem o najwię!kszych 
tendencjach rozwojowy;ch, o tendencjach. st.ania się tam dominują.­
cym pod wzgtędem liczebnym. 

PO'ls'ka bez Ziem Wschodnich, nawet nie przeżywająća choro­
by b<>lszewizmu, nie ma silnych podstaw g',ospodayczych,iJembardziej, 
że posiadanie Górnego śląska jes't rzeczą mało prawdopodobną'. 

PolSlka z Ziemi,a.mi WS'chodniemi może oipcr~eć siWÓj byt na 
rolnictwie, na osuszaniu lJ!ag~en ipoleskicli, na kanalizowaniu gruntów, 
meljor3icj ach I'Oilny.ch. Taka Pols'ka może '\.v krótkim !czasie, prędszym 
niż tego wymaga odrodzenie gO'spOdal'CZle Rosji, ,gt.3.!Ć sięśpich:lerzem 
Europy, ułatwić zaprO'W'jwnitowanie Niemłec, których siły produkcyj ­
ne, o ile znajdą mo,żność szybkiego ro'z\voj u, staną się czynnikiem 
gospodarczego odrod1Jenia Europy .. 

Polska z Ziemiami Wschodniemi to teren dla współp,ra~ z in­
uemi narodami, korzystne źródło lokaty kapitału angied,skiego i za­
stosowania niemieckich sił techni.cznYClh, ldóre odgrywały wybitną 
Torę 'W rozwoju przemysłowym 'pOlIskim i mogą odegr.ać tę rolę. 

PolSka z Zilemiami \Vischodniemi może być sub,iektem silnym 
gospod:al'czo, zdolnym do przyjęcia p ewnej części dłu.gów rosyjskich. 

Bez,wąrt1pienia Rosja, posiada'jąca; Kaukaz, Turkiest.an i ty­
le innych miej.soowo,ści o nadz.w'y.czajnie korzystnem zastosowaniu 
'kapitałów, nie b-ędzie ło'żyła na podźwignięcie ~ospodarcze wyludnio­
nych Ziem Wschod:nich, k,tóre nazywa swemi kre8'armi zachodniemj, 
jeżeli je posiądzie. Dla gospodar<ki Rpsj i ,one :tnaCz;~ minimał'llie, dla 
'gospodarki Polski mak\Syma,lnie. Polska więc bardziej niż Rosja j·est 
skłonną i musi by,ć sklomrą; do 'przyjęcia na ty,ch ziemiach semvitu­
tów na rzecz An;gJj i, długów na r~ecz Francj i. 

Czy można jednak mówić dziś 'o osią,gniięciu Ziem Wschod­
nich, kiedy wojska rosJ~j sJde zbliżają ,się dziś do Warszawy, kiedy 
Łomża, Ostrołęka i Przalsnysz są: w rękach rosyjskich'? Tak, jeż,eli 
zwycię'q Rosj.a, nie 'oędzie mo'wy o tem, ale czy może być wówczas 
mowa o 'Polsce niepod'Le.."ołej, czy nam nie zagrażają MęSKi ~v całej 
Polsce, czy byt państwowy P.olski będzie UJra1.awany? 

Dla zwycięsrtwa naród dziś skupia swe siły. Zwyciężyłby nape'­
wno, ale się spóźniono; sp.óźniollo w powołaniu no'\vych roczników 
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spoznIOno 'iV rekrutacj i" spóźniono w gromadzeniu tego wS"hystkie-. 
go, co dlaarmj i jest nie-z-będnte-. Mści się na Polsce j.ej biernoŚĆ 
w 1917-18 r., mści się to, że nie po'V,""ołała armji ,do życia, 'że miała 
tylko kilkutysięczn'ą kadrę, 'gdy przystąpiła do tworz.enia armjj na 
więks'zą. skalę· 

Mści si'ę to, że prowadziła wojnę tylko 'swą armlją - wojsko 
dzielnie biło się na kresach, lecz naród nie ,oddychałtlf atmosferą bo­
ju, która daj,e zwydęstwo armji, 'która :kolJl:s'erwuje i roz,nieca jej du­
c.ha. Mśd się na Po,lsl~ to, i'ż młoda, urabia0 ąca się państwowo, za­
pomniała, a racz,ej nie uświadomiła sobie, iż pańs,two to nakaz, przy-
mus i kara za niespełnienie. . 

W naszem państJwie, w Pol,sce było "jaK: Mo chce". Kto ch'ciał 
strejkować, strejkował, chociażby W fabryk,ach' broni, podczas majo­
wej ofenlZy\VY bolszewi,ckiej na kresach mieliśmy w stolicy bolsze­
wicką strejkową ofen;:aywę, kilkutygodn'iowy str,ejk robotników miej ­
skich, którego odgłosy przedstawiała agitacja bolszewicka, jako po­

, cz;ątki rewolucji w: Pols0e i demoralizowała f,ront. 
Jeszcześmy nie u'gruntowali swego tryumfu, a już Karnawa­

łow<l!liśmy. Przyszło wreszóe opamiętanie. Jesteśmy jednaK spóźnie­
ni i to nam wydzi'era ~wycięst"vo. Pod wpływlem podniecenia narodo­
wego, ,któr,e dało zastępy ochotnikó~v, armja p'sychicznie 'Się odradza. 
Ochotnik jednak jest niedostatecznie wyćwiczony i Polska 'Obficie 
musi płacić krwi,ą jego z:byt pó~ne \vYs~kolenie. Jednak 'zwycię;:rl;wo 
jest jeszcze możliwe nawet bez obcej Ipomocy. A sko,I'o tak jest, a sko·, 
ro zgUlbą dla nas byłby pokój po pOTażkach , potrZlebne są wszelkie 
wy,siłki bojowe, potrne'bne jest kOintynuowan'ie wojny bez wz,ględu: 
'Pa ofiary, aż do zwycięstwa. 

Możliwe Jest z.wycięstwo o własnych tylko siłach, bez pomo­
ey obcych 'wojsk, jedynie przy otrzYmywaniu broni, amunicji i wszy·, 
Btkiego, co dla al~m.ii niez.będnę. Obca pomoc, VI formie chociażby j e·, 
dne~o korpusu 'Wojsk, dałaby w obecnych warunkach zwycięstwo 
całki'em pewne. T<l!ka pomoc oyłaby .czynnikiem psye:hiClZnym, który 
pomnożyłby bojowe zdolności armji naszej, da~by jej nLezachwianą 
wiarę w zwycięstwo, a w szeregach wroga Wywołałby depresję i zmu­
,sił 'go do ucieczki. 

Nie 'Odwracamy się od obcej pomocy, pragniemy j,ej, zobacz-­
myż, czy i w jakich wa,run'kach jest możliwą. 

Międzynarodowe położenie Polski. 

Mówią; i piszą u n~s duzo o Koalicji, jako ' o czemś r,ealnem 
czemś wgz,echpotężl1em, od czego bezwpela'OY'j nie losy P.o-!ski zależą, 
{',zemu :poddać się wjn'l1Lśmy, wyroki przyjmując jako, od siły wyż-
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szej : Koalicja, zdaniem :wieJu~jest ""szechpotężną, bo zwydężyła bką 
potęg'ę świa,ta jak Niemcy, te Niemcy, o których stalowe ramię -rozbił 
sI'ę kolos rO'sy'j ski. 

Koalicja była to :spół1ka o nieo-graniczonej po,ręce, zawarta dla 
dokonania konJueknego dzieła - zwyciężenia Niemiec, któtrych he­
'g:emonja światowa wydawała si,ę prawdopodobną i byla nie do, przy­
jęcia dla. Anglji i Stanów Zj1ednoczon'ych, ni,ebezpieczna dla Francj i, 
czkodliwa 'zaborczym celom Rosj j. 

Każde z panstw Koalicji miało swe spedalne cele. Dra pew­
p.ych członków Koalioji, jak dla Włoch, antagonizm względem Nie­
miec był czynnikieul wtórnym. Niemcy by:ly antagonistami Włoch 
tylko jako 'sprzymierzeńcy Austrji, posiadają,cej prowincje, do któ­
rych pretendowitły Włochy. Otóż dziś, po zllkwidol'lani:u monarchji 
Habsburgów, po oddaniu tych prow,incji Włochom i Jugosła,wji, Wło­
chy n'ie mogły nada.! pozostawtae IW antagonizmie do Niemiec. Przeci ­
wnie, dla o,drodzenia gospodarczego Wioch 'potrzebny Ij est: węgiel 
niemiecki, niemieckie łYal'wniki, niemieckie maszyny. Wło.chy, o ile 

,będą chciały kontynuować 'Swą: linj:ę ekspansji /ku P,ółnocnej Afryce, 
spotkają ,tam na drodze ni,e Niemcy, l'ecz Francję i Ang[ję. Otóż roz­
w6j stosun:k,ów zbliża Włochy do Niemiec, oddala od Francji i An­
glj i, zwłaszcza od pierwszej. 

Antagonizm niemiecko-aal,g·ielski. wy rósł \'VISlkntelc i'ozWOj u nie­
mied{,iej marynarki, niemi,eckiego handau 'Wszechświato'wego, ni e­
miecki>ch kolonj,i. Dziś g\dy Niemcy nie posia,datją marynarki, Ko,lonj i 
gdy ich handel poza europejski musi odby\'vać 'się przy 'pośrednic­
twie Anglji, -gdy w1wary niemieckie m,Ulszą :być przewożone lJ,a an­
g~e1skich okręta'ch, niema podstaw do przedwojennego antagonizmu 
angielsko-niemieckiego. Niemcy, dzięki nagromadzonej energji umy­
s,łowej, zastosowanej do przemysłu, i dzięki swej znakomitej przemy-
łowej .organizacji, pozostają pierwszorzędną fabryką ś~viata. I roz­

wój tej fabryki leży w interesach pierwsZ€go kup.ca świata - An­
gIji. Na tem tle ,nastąpiło zbli:tenie ang,ieIsko-niemieckie. 

Sama więc ty)ko Francja pozostaje aIlitagonishl<ą Niemiec, 
a to głównie pod wpływem obawy przed Niemcami, 'Pod wpływem 
słuszneg'o poczucia, że sam - na sam ni'e sprosta Niemlcom, blizko 
() 25,000,000 riczil'1ie.jszem, Nie:rncom, k:,t·6re posiadały przed wojną 
i prawdopodobnie po ~iadać będą nadałznaczni'ejsząi siłę rozl·odczą 
niż Francja. 

Francja mu'siała dąlŻYc do stworzenia w Europie wscliodniej 
systemu, r"a którYln mogła(by się oprzeć. Dla niej ,odtwo'rzenie wiel­
'kiej Rosji, jako dawnego sprzymierzeJ1ca, jest rz'eczą najlbard~i€lj 
pożądaną. DopÓKi w Rosji panuJe bolszewiJzm, odrzuca'ją;cy dłu'gi 
pańgtwowe Rosji, co rujnuje setki tYlSięcy rodzin we Francji, Fran-



10 -

cja 1.est Rosji wrogą i pragnie Polski jako surogatu Rosji. Francja 
j'ednak pacztfwa się do Dbowiązków daw'nego sprzymierzeńca, wła­
ściwie nieohce p.rzyją,ć nic, coby mogło zrazić przyszłą Rosję do Fra,n­
cj i. DlaltegD to w malrcu 1920 r. MiHer-and protestował przeciwko 
temu, ahy,Śmy przeprowadzaM plebiscyt na zaij'ętych prmz na:sze 
\Hijska ''''iemiach historYcznie do na;s należących, przesią'lmiętych pol­
, ką kulturą, posiada!jących lic7J1e pierwiastki pol kie, oraz do Polski 
ciążące. 

. Konoepcja fr'llncuska Polski jest wyraźna. Najbliższym Ben-
jaminkiem FraneJi są Czechy. Dzięki to Fl~ncji otrzymały zagłębie 
v.~ęgJ:o'We Księstwa CieszyńscrdJego i misj a" francus,}<:a przez cały okres 
wa!Lki przedplebiscytowej pol'sko-czesikiej na wsżystkich terenach 
spornych popierała Czechów, przeciwko Polalkom. 

Dzięki poparciu Francji Cze'chy UZYSKały korytarz czesko-rD­
syjski, t . j. Vlrykrajano z.. północnych Wę.gier długi szmat ziemi, 'Od­
dzielają,cy 'Wę<gry od PoJ'ski, i 'Przyzmano Cz~chom, iktór,e ,dzięki temu 
hędą: g'xaniczyły z Rosj ą, o ile ta uzyska Ga:1icję Wschodni,ą. PO'Lska 
w ten .sposób została od,dzielona od sąsiada, kJtóry był jej naturalnym 
sprzymierzeń.oem, z którym niemal nigdy nie prowadziła wojny, któ­
ry pragnął zawsze przyjść jej z J}ornocą podcza,s pows,tań i pO'Jlierał 
pDlskie aspira.cje 'w monarchji Habsburgów. Dziś ów sąsiad chda~by • 
przyjść 'nam z PO'mocą mi'litarną,. Mógłby nam !dać d oskO'nałą) kai\va­
lel:iję, która rzucona na plac .boju odrazu' prze'waliłaby s'Z·al,ę zlwycię­
sbwa: na naszą stronę, chciałby nam dać brOll i amunicj:ę. Ale jegO' 
,pomoc jest uniemożliwiona przez to, że nie -graniczymy obecnie 
z Węgrami. 

Polska ntiegranicząca z W ęgrarni rna ut1oudnioną pozycję 
'li) ob1'onie p1'zeciwko Rosji. 

Francja chciała nas osad'zić w kacie czesko-rosyjskim; cdby 
uniemożmviało nam Iswobodę ruchów przeciwko a(aJŻdemu z tych 

,pań tw. P OI} ika miała'by być wttłoczomp do systemu francuSlko-rosyj­
skiegO'. 

P olska d[a ' Francj i to woj sko franeu.sKie, czy1i raczej woj Slko 
stDjące do qyspOzycji Francji nad Wisłą, Zlwrócone przeciwikD Niem­
CDm 'w szyku bojowym. Takiej i tylkO' taJkiej P,o}ski pl:a!gnie Francja, 
stąd Dna. właśnie ,dopu"cić nie .chce pomocy w;ęgiel~skiej, kwraJby 
mogła zmienić 1rO'ncepcję francuską. 

Francja pragn'ęła stworzyć Polskę jako antagonisiJl<ię Niemiec, 
,a wi'ęc pragn;ęła ogoł,ocić ją z prowincji, będących przedmiDtem dzie­
Jowego sporu między PDlsk~ a Rosją i obdarzyć prowincjami spDr­
ne~i między Polską a Niemcami: jllik Prusami zachodniemi" ślą,skien:n, 
Warmjq: i Mazurami P,ruskiemi. Wobec jednak tego, że inni .człO'nko­
wie dawnej Koa~icji po w03nie ciuli potI:zehę z1'ikwidowan'ia wego 
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anrt.agonizmu do Niemiec, nie było im l11a rękę kl~eo",rani,e u granie 
~i,emiec młod~gopaństwa, rktóreby POZ{}sta:wało I\\r antagonizmie 
z Niemcami. i obdarzanie go prorwindjami, których 'odebl'anie mogll}­
by się !Stać celem Ni'em1ec i czyn'llikiem wojny Euro.pejskiej. Usiło­
waJi sprawę owych prowincji ~ałatwić kompr.omisowo. Bt.worz·ono 
j ednaK komp rom i.s , ktÓ>l:y nikogo nie zadowolił. Dano aż dwa plebi­
.scyty: jeden z nich na, Warmji i na. Mazqrach, przegraliśmy, uz:y­
,skawszy w&zYl3tKieg,o w jednam mi,ejs.cu 7, w drugim 2 %. Przygo.­
towania pJ.ebiscyto'we cią.gnę-ly ię miesią.ce, mi€lSlią.cami odbywały się 
na terenach p'lebiscytowJlch szka,lowania Polaków prz'ez NIemców 
i Niemców przez PolaJków, czemu "vtórowała chór,em prasa obu na­
rodów. Co odbywało się i odbywa silę w cZ/asi,e, kiedy Pol<ska jeSitzni'e­
wolOnią: do pr,o'\vadzenia na Iwschodzie wojny o swój byt i swe Ziemie 
Wschodnie, kiedy dla tej wojny są.si~dnie pań'stwa mogły być na tu­
rałnym il"ynkiem za:opaJtrzenia. 

Ang1lja dba o rozwój gospodarcZy Niem'i,ec, chociaJŻby dlatego, 
żeby Niemcy były ,wypłatne w ui!Szczaniu cią~ących na nich ~obowią­
zań 'wobec państw KoalicJj i, zdradza więc chęć oddania śląska 
Niemcom. 

Sprawa śląska przeasta wia się bardzo niepewnie. P.o].ska, 
derpią'ca dotkliwe porażki, zagrożona w swym byde panst\vowym, 
nie jest Zidolną. do wygrani,a .plebi'scy;t.u w żadnym kraju. Walut'a na­
sza w ciągu osłtatniego roku wcią;ż Ispadała, marka polsIka , która przed 
14-tu miesią.cami równała się ilnailiCe niemieckiej, dziś jes,t pięcio­
krotnie od niej tańszą., ątą:d Po!lska nie ma d'UJŻo !Szans do wygrania 
plebj.scytu w prowincji, g'd'Zi,e niemal każ<la rodzina posiada zaosz.cZ\l­
dźO'l1Y kapitał i jest 'bardzo 'wrażliwą: na to, że ów kapitał, nagroma­
dzony dężką. pracq; i oS21cZ:~dności~, polegatii!lcą n a 'Odmawianiu s'obie 
c~ęstokroć rzeczy .koniecznycl1, bJiliby na szwank nara1żony 'Przez przej­
ście do pailstwa>o walucie srpadają:0E!j. 

P olska mo'że więc nie otrzymać obj,eJkitów sporu między Polską: 
a Niemcami, a to, co otrzymaiła w P il'llsach Zachodnich, nie daje jej 
trwałych gwaranclji ro~woj u . Polska w kwestj'j. Gdańska i dostępu 
do m()rza mogłaby uzyskać daleko bardziej r ealne korzyści przy po­
rozumieniu z Niemcami, niż przy nastawieniu Jej na 3tntagonilim do 
nicl1. 

R:ol1oepcja franCUSKa odnoś.'nie do zachodnichpolskilch pl~owin­
-cJ1 nie ,dała się zreali·Z:Qwać na nas'zą. korzyść. Koncepcja Francji 
odn'ośnie do wlSchodnidi naszych prowinc1ji j1est dla nas zabój'cz}J,. 

Tylko przez nieporozurnienie Polska rnoże uważać Francję za 
swego sp1·zymierzeńca. 

Ozy Francja, nie daje nam pomocy milit.arnej? Truk,daje na.m 
pe\'\'1Ją. ilość broni i amunkji, jal<Jkolwiek, o i leby nie istniał kory-
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:t.an czeski, moglibyśmy to mieć ,tanied i w lepszym gatunku. Gdyby 
Niemcy były nag~ym rynkiem zaopatrzenia, bylibyśmy bardziej zape­
wnien'i co d.o posiadania wszystkiego ąla :p.aszej armji, niż dzisiaj, 
gdy otrzymujemy to z Francji i Angl'ji, której robotnicy przez długi 
czaiS pnes'zkadz.ali łado'waniu amun1cji do Polski. . 

Franrcja dała na.m , pewną ilość woj,iSkowych, jednak regulamin, 
francuski, organizacja wojska francuskiego nie jest dla nas odpo­
wiednia. Niemieccy fachowcy od kwietnia 1917 r. do jesieni 1918 r .. 
pomimo ociągania się poIsikiego narodu w robieniu armji, dali nam 
kadry dobrze wyszkolIone. Nie wiemy ściśle, co dali naszej armji 
liczni francuscy oficel'owi'e, do PC'lski przysyłani. Wierzymy, iż Wey­
gand, ,gzef sztabu FO'cha moie s'\vemi radami oddać 'Znakomite usługi 
na:&zej armji, ale nie jeśt to 'pomoc milita.rna., jaika zapewnia zwycię­
stwo. Francja nam nie da i nie jest w tanie dać ani jednego korpu. 
su, ani jednej dyWizji wojska. Gdy Francuzi posłali w 1918 r. nieco 
wojska do Odesy. dla, walki 2l bofszewikami, wojsko to z;bols~ewiczało. 
Taki sam 10'8 spo,tkał woj 'ko arugielskie na półnooy Rosj i. BO]lszewizm 
rosyjski j,est czemś innem w Iswej i s'tocie, niż tem, czem si.ęzałam,uje 
w <świadomości proletarjatu Francji, Anglji i Włoch. Bolszewizm ro­
syjski jest to da'wny rosyjski de S'poltyzm, uJbrany w czerwony płaszcz' 
jego czrezwyczaj1ki to dalszy ciąg Deparlamentu Policji PańSItwowej 
Rosji carskiej, III oddziału kanoolarji ca,rskic:j, tajnej kancelarji Ka­
tarzyny U, "prykazu tajnych dieł" Piotra I,gd2,ie donoswno ,,0 sło­
wie i czynie" i uniemoiJiwiano, by słowo czynem się ,stało,. Rosyj,ski 
'bolszewizm b'zyma 19i~ nie na zorg-anizowaniu prO'letarja!tu, lecz na, 
dezorganizacji, rozproszkowaniu społeczeństwa. Rosyj śki bolsrewizm 
jest tak zaborczy, tak imperjalistyczny, jak zaborczą; i imperjaHstycz­
ną. była Roojacarska. Idzie on lJla Pol, kę śladami Kataa.-zyny II, Mi­
kołaja I, Mumwjewa i innych siepaczy; idzie 10'11 na Indje i do Azj i. 
realizujl!'c odwieczne plany cal1ów rosyjskich. Jest panowaniem nad 
wygłodniałym proletarjatem przy pomocy czerwonej armji. Bolsze­
wizm jednak zarysowuje się w wyobraźni prole'tarjatu europejskie­
go, jako zapowiedziana przez VfaIiksa d'yktatura .proletal'j'atu, jako 
"siła", która, jest akuszerką nowego usitroj u. 

Bol,szewizm 'Pod wzgJędem gos'podarczym jest dążnością do 
podziału, nieodpowiadają;cą: siłom ' prO'dukcyjnym kraju, i to było je­
dnym z czynników· j ego ni zczycielskiej roli w Rosj i. Ta dążno' ć 

. jednak wys-t-ępuje również w Europie. Stąd zrozumiałe są sym'patje 
dla bolszewizmu ze Sltrony proletarjatów Włoch, Anglji, Francji i p -
wnej ,części proletarjatu niemieckiego. Fakt ten utrudnia interwen­
cję zbrojną powyższych państw Europy na korzyść porski. Zna;mr 
jest rzec'zą', że angielscy rohotnicy przeszkadzali ładowaniu amunicj i 
do Polski. 



Oprocz tego we Francji ishlieje .specjalny czynnik, uniem ożli­
wiają.cy jej wystąpienie. zbrojne. Czynnikiem tym j,est fizyczne \\-1'­
czerpanie Francjiwslkwtek wojny wszechiświatowej, w której Fran­
cja poniosła: w ludziach, proporlcjonalnie d:a swej ludności, większe 
ofiary, niż każde z państw 'Woj ·u~ą.cych. Francja stracHa 1,700,000 
ci'ęiko Tanny.ch iza,bitych, t. j. przeszło 35% mężczyzn w wieku bo­
jowym; upr6cz tego prZ'ewY'żka śmi,ertelnoś'Ci nad urodzeniami od 
1914 r . do 1918 równała się we Francji 800,000 ludzj wśród cywilnej 
looności, gdy Anglja i Niemcy miały w tym okr,esie przyrost na.tu­
talny. Jeżeli d'Qldamy do teg·o, iż rasa francuska nie miała' niemal 
przyrostu przed wojną i przy Z!llacznie mniejszej ilości ui~odzeń na 
tysiąc, miała większą śmiertelno' ć niż Niemcy (Niemcy 17, Francj a 
19 na tys.), to j,est dla na's zr.ozum.iałe, że organizm narodowy fran cu­
ski, instynktem samozachowa\vczym wiedziony, dziś vvy;kazuj.e nad­
zwyczajną oszczędność krwi i Francja: wystąpiłaby zbrojnie wyłącz­
nie dla obrony SiWego bezpieczeństwa, nie zaś dla zadlorwania układu 
politycznego na swą korzyść uło·żonego, ale niemogą,oego 'być uznanym' 
za jedYl1ą deskę zbawieniaclila Fraincji. 

Wobec tego naiwnością jest rachO:wanie na pomoc Francj i 
w ·postaci przysłania woJsk do Polski. Ci, 'co rachują. na Francję, do­
znają takiegoż zawodu dak vV 1831, 'w 1848, w 1863 r. Te polskie 
pi smal, jak Rzeczpospolita, które krzewią wiarę w pomC'c wojska 
francuskiego, oddają nieJtylko Polsce, ale i Francji fatalną przysłu-· 
'gę. Zawiedzione nadziej e 'co do pomocy Francj i, dziś tak rOZlbudz.o­
ne przez pra:sę frankofilską, muszą wywołać bolesną r.ea~cję i siln . . 
antyfranctlski nastDój, gdy naród pol'ski przeKona .się, że nielyIko 
nie otrzymał pomocy militarnej ze strony Francji w formie wojska, 
al~ Francja była główną przeszkodą, że wojska tlie!go nie otrżyma 
;z innych palist.w: z Węgier lub Niemiec. O Węgrz.ech już pisaliśmy. 
Ustawienie Polski przez Francjrę na stanowis,ko antiniemieC'kie, krze­
wienie germanofobs~~ra w prasie p o'lslld ej przez tych, którzy' mnie­
mają, że na'Sz antagonizm względem Niemiec jest kapitałem politycz­
nym, na który możemy otrzymywać znaczne konce je ze s.trony ko­
alicj i, jest główną przyczyną, u hrudniaj ą'Cą, niemal ulniemożli wiaj-ą­
cą. militarną. 'Pomoc Niemiec. 

Jeże:li dla FranCji Polska, nie'będ'ąca w systemie francu kim, 
.opartym w przyszłości o Czechy i Rosję, nie posiada znaczenia i Fran­
cjagotowa .byłabY ją zlikwidować raczej, niż dopuścić pomocy z tej 
strony, któraby swem wystąpieniem mU'siała przeobrazić ów ystem, 
to dla Anglji Polska nie j€'8t związaną ni.eodzownie z tym lub owym 
sy.stemem. Angl'ja, mają.c na dłuższy prZ'eciąg ,czasu zlikwidowa,ny" 
antagonizm do Niemiec, nie może chcieć P olsk'i, ustawionej na takI 
antagonizm. Polska w przyszłości może się Anglji przydać przE:'ciw-
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ko Rosj.i. AngIja jednak, posiadająea 10 c.ięoŚ.ć ,lądu, a więc olbrzymią: moc objektów i sfer wpływów na św:iecie, nie przywiązuje do Polski 
:s~z€gólnej wagi. Nie rzuci się więc w odmęt wojny o, zachowanie bytu politycz~eg.o Polski i gotowa jest zgodzić ,się na jej .okroj.enie, 
gdyż PoJska nie umiała na swem terytorjum zavewnić Anglji żad· nych specjalnych korzy,ści. An~lja jednak gotowa jest bronić bytu Polski drogą dyplomatyczną, nawet blokadą" a przedew,szyst.kiern wyk.orzystaniem w tym celu siły fizycznej innego pansŁ.wa. Wobec czego polska dyplomacja winna czynić 'zabiegi rw Anglji, by swemi 
wpływami umożliwiła pomoc węgierską:, dziś najbardziej realną. 
Węgry przeszły przez rządy b'olsz.ewickie, znienawidZIiły bolszewizm, 
zgn'ębiły go u iebie i armja ich jest najz1..1pehliej pevv/ną do użycia -do walki z bolsz€wiClką RO'sją. W Anglji zjawiła się myśl wielka skło­nienia Niemiec do walki z Rosją bolszewicką. Wypowiedział ją' lord Churchil; wywołała <ona opozycję w tych f,kołach angi'el'skich, w któ­TJlch niechęć do Niemiec 'przeżyła naturalne podstawy ant.agonizmu angielsko·niemi€CJkiego, ale znaJazła w' pewnej miene zaakceptowHr nie ze strony Lloyd George'a, który oświadczył w .odpowiedzi: na in­
terpelację, że nie jest ona sprzeczną z 'polityką rządu i, choć nie wy­
raża jego zamiarów, wyraża jego inten:cje. 

Nie ulega wątpliwości, że jeden korpus niemiecki, kttiry ude­
rzyłby w odpowiedni Runkt armji bolszewickiej, 'zniósłby ją: w ciągu 'kilku dni; nie ulega też wątpliwości, Ź'e Niemcy mogą być ,bardzo 
w3iŻnym rynkiem zaopaiI'zenia .dla 'na.szej armji. Ogł.oszona neutral­
ność Niemiec ,zkodzi nam w zaopatrywaniu armji naszej. Ale nie wie}:e istnieje r~eczy ItrudniejszjllCh pod wz:glęqem politycznym od uzyskania dziś takie~ ,pomocy. 

Nies'z,częsine 1)1 ebi sey ty, 'kitó'r€ nie dadzą nam żadnych pozy­ty'w'nych rezult atów, zaostrza.j/ą' stosuniki niemieck(}-polskie. A rząd nasz nie ma odwagi zlikwidować beZcelow€j ,dla nas i beznadziejnej akeji plebiscytowrej na ś1ąl km, dUa zawa:r.cia umowy, !która gwaranto­
wałaby :prawa ludn.ości polsKi'ej na ślqsku, ,i da\.vałaby .nam za re­kompensaty iowarowe niezbę.dną ilość Więgla (10,000,000 tonn). Na!Sz 
rząd nie ma odwagi przykrócić hecy antyniemieckiej 'W wielu orga­nach prasy naszej , która współdziała k.onserwowaniu i \vywoływaniu Jlecy antypolskiej prasy niemi'ecki'ej. Nasza prasa, a nawet nasi polity­ey, któr'zy powinnibypoczuwać się do pe1wneti .odpowiedzial'n.ości IDO­r3lInej i politycznej za. własne s,lowa, g1dyż już nie są. dzi.ś zwykłymi krzykaczami polityeznymi, ale mają. stan.owis1ko mężów stanu, po­
wtarzają bezkrytycznie, że Niemcy są w spółce z bolsZiewikami i p'O­
'Pierają ich akcję. Niedawno to uczynił :pan Korfanty. Obecny rząd niemiecki aest rzą.'dem Konserwatywnym, i d.o prZeiwrotu społec:zn€go. w NiemcZech z nat.ury rzeczy odnosi .się wr.ogo. Dla niego zapanowa· 
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nie bolszeWizmu w Polsce u grani:c Niemiec nie jest bynajmniej po­
żądane, gdyż bo'lszewizm rosyj"ki odzna.cza się pąrinościami do re-­
wolucji międ'zynarodowej i nie szczędzi środków do 'popierania rewo­
lucji w innych krwjach. Niemcy mogą.pamiętać, ja.ką kl'ęskę , na nich 
sprowadziła akcja posła ł"osyj!Skiego Joffego w 1918 r., który nie 
szczędząc milj onów złota Zie skarbu rosyjskiego, z nic nieznacząlCe­
go ruchu sparta;kuso'\vców uczynił czynnik poraZki Niemiec i wojny 
domowej w tern państwi,e. ' 

Powiadwją, że konserwaty.Ś'ci niemieccy pra:gną przymierza 
z Ibolszewizmem rosyj~im i gotowi są zaitopić Niemcy 'w bolszewiz­
mie, aby tylko \lzyskać !SHy na ~niweczenie traktatu wersalskiego. 

Trudno przypuścić, aby konserwatyści niemieccy, którzy od­
znaczali się zlrózumi~miein i obl'oną swych in!te,r esów kJasowych, rap­
tem stali się' o tyle idealistami, że rwciliby je na po'żarcie rew.olucj i 
bolsZi€>wickiej w Niemczech dla uzyskania 'Pomocy Rosji bolszewic­
kiej w 'walce z Ko.alicją. I jaką!ż pomo'C owa Rosja lbolszHwicka mo­
głaby dać Niem'c·om? Rosja jest ga,s,podarczo wyczerpaną, j ej pro­
dukcja rolna 'Z-nacznie się z:mniejszyła i miasta rosyjskie wymierają 
z głodu, wieś zaś 'Przeszła do gospodarczej samowystarezaJne:śd. Po­
dźwignięcie rolnictwa rosyjskiego., alby stało -się Znóweksportowem, 
'wymagać b~dzie wielu lat cz.rusu. ' P.rZ!emY'Sł .rosyjski został niemal 
całkowicie skru zony. KoTeje żelazne rosyjskie uległy dezorganizacji. 
derpią na brak wa.go'nÓIW, lokomotyw i potrzebne są miljardowe na­
kłady i dużo ezasu, aby Rosja. mo.gła ekSJpOrtować swe bogactwa na­
turalne, swe surowce. 

Rosja dzisiejsza nie 'może dodać Niemcom sił do wa;liki z Fran­
cją i Anglją lub kimkolwiek Q zmianę traktatu pokojowego. 

Z upadku Polski Niemcy mogą mieć pewną: korzyść; dawny 
Zabór pruski może do n'iIch wrócić, ale POiznański,e, pomimo całej swej 
gospodal'lc'z.ej wa,rtośd, nie może dać Niemcom tyle, ile stosunki go­
spodareze z Państwem Polskiem, mniej zdezorganizowanemgospodar­
cw niż Rosja, 'Z natury rzeczy wiellkim konsumentem nie.."11ieckich 
maszyn, obrabiarek, barwnik6wi, - pańslbwem, k'tóre dla swej o.rga­
nizacji gospod'arczej wymagać musi dużo fachowych sił i być przez 
t o korzystnym rynkiem zbytu pracy niemiec'kr~j. Poh;!ka w 'grankach, 
zapewniający011 jej źy!wotno<ść, posiada1j 'ą'ca około 440 tys. Iklm. kw. 
przestrzeni z ludnością około 27,000,000, jest geograficznie spojona 
z Niemcami. ' Dziś Polska ma niemiecki korytarz, Niemcy mają polski 
korytarz. Układ geograficzny obu 'państw 'lilllusza i,ch do ścisłego 
związku lub do wza~jemnie wyczerpuj'ą~eg() antagonizmu.. Wieilk i' 
umysł generała Prądzyńskiego uważał, że geograficzne warunki zmu­
szają: Polskę i Prusy do unj i r ealnej . Nieid~ tak ,daleko, musimy dzi' 
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uznae, że blok gospodarczy połs'KO-niemiecki jest koniecznością dla 
()obu ,stron. • 

Gdy Polska zawładnęła 'Swarni Zi,emiami Wschodniemi do ' 
D~winy .i Berezyny, znalazła .tam kraj 'Wyniszc~ony wojną: około 
3,000,000 hektarów ziemi, niegdyś uprawnej" .leżalo odłOigiem. Nie 
.zagospodarowano tych 'odłogów, gdyż mo~na było to uezynić tylko 
przy pomocy 'płu'gów parowyeh niemieClkkh, nawoZów s~tucznych nie· 
mieckich. Zagospodarowanie odłogów przy wspólnictwie z Niemca­
mi dałoby obu stronom miIljony t01lll zboża, ułatwiłoby wyżywienie 

ię ludności obu ,państw. Osuszenie Polesia, meljoracja gruntów na­
.z.ego wschodu, zgęszczenie j,ego siieci kol'ejowej l,eży niety~ko w inte­

resach Polski, ale w interesach aiprowiza,cji Europy, Niemiec w pier­
, W8Zym rzęd~ie. 

Przed ki.Jkoma laty, na począrt;ku: woj ny światowe1 , niemieccy 
geograf owie strategiCzni i ekonomiści konstruo'wali projekt t erytor ­
jalny Państwa Polskiego. Państwo t o miało o.ddzielać Niemcy od Ro­
sj i dla uniemożliwienia p Ol\vbó r z.en i a wojny Wlszechświaltowej, dla 
przenieslenia linji o'bronneJj Niemiec dalej na wschód, li temi lin jam i 
miały być, wschodnie granice POIlIski. P olska miała być j ednak pomo­
~;tem g ospodarczym między Niemcami a Rosj ą. Niemcy mjały mieć 
zabezpieczony prze'wóz. swych towarów do Rosii na zasadach naj ­
wi~kszego uprzywi1ejowania, t. j. ws zelkie przywil~je przewozowe, 
przyznane komukolwiek przez. Polskę, stawał}-lby się też oanośnemi 
Qrzywilejami Niemi,€<:. , 

Do tej kOll'c'epcj i realnej~ j ako korzy\S'tnaj dla obu stron, win-
niśmy na wrócić i skłani'ać do niej opinję niemiecką. . 

O ile opinja niemiecka będzie 'prZlekonaną, jż Polska musi być 
zasadniczą a'ntagonistką: Niemiec i cała zieJje do nich nienawiścią , 
ża.den rząd niemiecki n ie. .będzie mógł, chociażby m u za to Anglja 
propbnowała znacZne koncesje dla Niemi,ec, przyjść z pomocą Polsce, 
gdyż nastrój antypolski spot,ęguj'e w m asach robo:tniczych niemiec­
kich ni,ech"ęć do walki z bolszewikami . Niemcy mogą użyć przeciwko 
Rosji te oddziały swych wojsk, któr e. tłumiły rewoluctie spar takusow­
skie w Niemcz,ech, a'le mogą mieć l'ozruchy w wielu miejscowościach, 
o ile nie dojdzie do świadomości nar odu niemieckie,go, że" P olska mo­
że być pożytecznym ,sp.rzymierzeńcem Niemiec chociażby wdziedzi­
me gos'Podarczej. 

Niemcy Slwem wystąvieniem przeciwko Rosj i bolszewickiej 
mogą: uzyskać zniesienie ograniC:Zle:ń liczebności armj i 'niemieckiej " 
Dla obrony Europy od R()Isj i armj a ta okaże sIę 'Potrzebfl!~. 

Niemcy, występuj ąc obecnie przec.i w/k,o Rosd i bolsZ'ewickiej , 
nie psuj ą', lecz przeciwnie, zakładają podwaliny stosun.){.ów. korzyst­
nych z Rosją, która przyjdzie na gruza'ch 'bolszewizmu. 
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Terytorjalne nabytki polskie na wschodz'ie, \VłfuŚCiwie restytu­
cja i to częściowa naszego ISrtanu posiadania na' w:schodzie, nie naru­
sza ży\yotnych interesów Rosji. Rosja traci tyaka ziemie o wi'ększ;()­
.ści pollskiej lub te, ikbóre ws·Nutek ·obecnie ~byt rzadkiego za'Iudnienia 
mogą uzyskać w bardzo krótkim przecią'gu czasu większość polską; 
Rosja traci ziemię, grdzi,e piewiastek wie.lkorbsyjski jest, nao'gół bio­
rąc, słabszy liczebnie, niż polski. Rosj a tra.ci ,ziemie poza .b. Król€·­
stwem Kongresol\vem, które pod względem pod'atkowy'TIl dawa.ły jej , 
d,eficyty. ' 

Rosja, restyhlO'wana przy pomocy po}lskiej wojny z bO'Jszewi­
karni r Niemiec, z natury ·tzeczy 'będzie musiała w cfągu 'paru dzje~ 
sj~t,ków lat żyć w zgodzie z t mi państ\vami. Polska zaś, posiadaj ą­
ca wschód, może nie zmniejlSzać, lecz za<chowywać w państwie s"vój 
11h -ra procentowy przyr-oSit naturalny, i przez to za lat kilkadzie-

_siąt stać się jednem z liczehniej szych 'Pa.ńs,tw Europy. Trwały pokój 
Europy nie jest możliwy na podstawie ńJ.raldatu wersalskiego. Krzyw­
dzi on bowiem cały 'szereg pierwswrz,ędnyoh czynników politycz.­
nych. 

Nie można było, ze wzg11ędu na odszkodowania oraz na to, że 
prz,emysł niemiecki jest czynnikiem, pozostaj ącym nietylko w anta­
gonizmie, ale i we współdziałaniu z przernysł-em Anglji i innych kra­
j:ó<w Europy, niweczyć .gos;poda'l"lczo Niemcy. Nj,e można też <stawiać 
sztu,cznych tam zjednoczeniu j edn e'go z największych narodów Eu­
r opy, Niemiec. Zjednoczeni'e Au trji .niernieddej z Pańs Gwen'l Nie­
mieckiem jest lwnieczno.ścią psy,chologjczl1:ą- narodu niemieckiego, 
koniecznością historycz<ną i przeciwstawić się temu nie należy . 

Nie należało krzYvV'dzić Węgier. Państwo t.o zostało t.ak po-
• dzielone na rzecz są.siadóiw, jak PolSIka po ,drugim podziale, odcięto 

dwie h'zecie teryiorj um Korony Ś"w. S<tefal1a. Nieuwzględniono, iż 
na- mocy naturalnych geografkzny;ch wa.runków powstało i pomimo 
klęsk dziej·owych i'stniał.o Państw.o Węgierskie. PO'krzy;w-clzono je na 
rzecz wsz~"&tkich sll-siadÓ'w. Wytworzono potworny organizm politycz­
ny, pa.ństwo czecho-sło'wacki-e o 14 milj onach miesZkallców, w kt6-
rem właś.ci\.vie Czesi stanowią wszystkiego 45%, Morawianie 9 %, któ­
ry ma 27,5 % Niemców, skoncentrowanych przeważnie w Czechach 
Pólnocnych (Egerlandz'ie), gdzie Czechów na 2 prlieszło milj·onową' 
ludność niemiecką; jeSIt wszystkiego około 100,000. Oddano ten 
kraj niemiecki Czechom ",bre\\" zasad,z1e etnograficz:nej na mocy 
zasady hist.orycznej. ZMadę zaś historyczną naruszono odnośnie do 
Węgier. Najbardziej dIla nas s1Jkodliwem, jak już wspominaliśmy, 
jest odcięcie północnych Węgier na rzecz CZisch. Stało się to wbrew 
woli Sicwla:ków, s.ianowiących większość mieszkańców tego ,kraju. 
Siało się to wbrew geografji, gdyż szereg łańcuchów górskich, idą-

'" 
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eych równolegle do granicy c7Jeskiej, oddziela ów kraj od Czech. 
W.szystkie 'zaś rzeki, wypływająoe z o"\Vych ,gór, płyną: do doliny o w~­
gie~kiej i z nią: ów kraj spajają. Na tern pmllożu geograficznem 
wyrosły tysiącletnie dzieje, przekreślić j e chciał traktat wersalski 
iku szkodzie Węgi'er, KU dotk1iwej szkodzie PolsIki. 

Dla zabezpieczeniw trwałego pokoju w EUlropie potrzebnem 
jest zadosyćuczynienie narodom pokrz~~dzonymo Do nkh wespół 
'Z Niemcami i Węgrami zaliczyć należy Pol skę. Dzisiejsza Inapaść bol­

o' sZ€w{cka, która nie znajduje odpal1cia ze .strony ,tak ZlWanych sprzy­
mierzeńców, dzisie}szy brak faktycznych sprzymierzeńców Polski 
wykazuje, iż na fałSZYWie tory została f\vpr{)wadzona cała jej polityka. 

POIIska nie ahce iść prZeciwlko Francji, gdJ71ż ma tradycyjne 
sYiInpatje i wierzy w j 'ej życzliwość. kle w,inna dążyć do innego ukł-a­
.d'U stosunków, niż ten, jalki usiłowała Francja wpro"vadzić, ,do układa.! 
stosunków, który daje pokój Eluropie i zahezpiecza tęż Francję, dla 
której organizmU' narodowem wojna była.by zabójstwem. Francja 
winna to uznać i nie przesZilcadzać, ale współdziałać pomocy dla P,olski 
ze strony jej .sąsiadów. 

Niemcy, 'stowarzyszon.e z Polskią:, posiadaj ąjoe korzJ71ści z jej 
sąsiedztwa, Niemcy nie pchane do Z'bIiżenia się z, Rosją bolszewicką, 
Niemc'y, uznane za uprawnio·nego członka Ligi Narodów, są bardziej 
skłonne do modus-vivendi z Francją, niż Niemcy, którym nie dają in­
nej drogi wyjścia z obecnej !Sytuacji, jak ;zbliŻJenie się z Rosją. Po!'­
ska, ofiara bolsZJe.wiZmu, Połska roze'brana w najbliżsZJej przyszłości 
między Rosją a Niemcami, to nowa komunja, kOIjarząca te dwa pań­
'Btwa, to system w Eu.ropie naj.sz!kodliwS'zy dla Francj,i. 

Polsika ma przed solbą ,dzi,ś ollhrzymie z~danie: musi się bronić 
z całem na;t~żeniem s\vyoh sił militarnyCh, a jest spóźnioną w budo­
'Wie armji; musi: się bronić połitylczn'ie i dyplomatycznie i przejść n a 
inne tory 'W polityce międzyna.rodowe(j i j,est też .spóźnioną, a jednak 
potrZeba ratowania si;ę zmusza nas do wysiłku w jednym i drugim 
1{'jerunku. ( 

Po1sKa, jeżeli chce być panlsrtwem niezaleinem, nie może zu­
",Trzeć pokoju z Rosją, aż nie osiąlgnie już posiadanych teryto·rjówo 
Próba przymierza z Łotwą, Estonją ;zawiodły. Polska zaJpłac1ła Ło­
twie za t.o przymierZe mia'SIt,em, w l~tórem 'Stosunek ludności polskiej ' 
·do łot€wsikiej był jak 15 do 1, powianem, w k'tórym jesteśmy liczebnie, 
nietyl'ko gospodarczo si!Iniejs i od Łotyszów, 'gd!zile cała ludność' z bar­
dM małym Wyjątkiem pragn;ęła nal~eć do Polski, nie zaś do Łotwy. 
Mam tu na myśli powi'at dyneburski, ważny pod wa;,ględem strate­
gieznym jako prz.ycwelk most owy Dźwiny. Polska zreZygnowała 
z reps'ZIej granicy strategicznej 'w Inflantach Pol sldch , szeregu je­
zior, które skracały linję frontu j, ułatwiały obronę, dla fik~ji przy-

... 
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mierza z Łotwą. Dziś trafiają <się ludzie, którzy gQlj;owi zaplaeić Li­
twie chociażby Wilnem za przY:łllier~e. ,Cóż m(}że jednak dać to przy­
mierze? Parę lichych pułków, gorszych niż te, któr:e my sami może­
my wy'tworzyć. Ustą'Pieni.e zaś Wilna, miasta o tradycji poloskiej , 
o kuJ.turze })QIh~kiej, o prz'eważająe;ej ludności polskiej, gdzie stosu­
nek licz.ebny Polaików do Litwinów wyraża 'Się jako 56 % do 2% -
byłoOby z:broonią. ' 

Rosj1a bolszewicka pl~yznała Litwi.e powiaty: bradawski 
o 52 % polskiej IUdn.ości, święciański o 50 %, ,o 's~iański o 68 %, Jid7 .... 
ki o 76 %, wileński .o 87%" trocki o 54 %, grodzieński o 40% ! 

Są l.udiie,którz~ się łudzą, że w ten sposób Litwa 'będzie mia­
ła tak liczny żywioł polski, że unja z Polską stanie się koniecznością . 
Błędne rachu'b~. Więks'zość 'będą posiadali Litwini wraz z żydami 
i Białorusinami. Wytworzy się z 'Litwinów, żydów i Białorusinóvr 
blok ,antypolski, popierany przez rzJ!id. litews.ki, który postara się W'.{­

zyskać pańsiJwowy apa,rat do tępien:ia polskości. Litwini powiadają, 
iż domagają; się Wileń'szlczyzny\, nie na zasadzie etno'graficznej, ale et~, 
nicznej. Ludność Wileńrs,z,czyZiny według nich była litewską i musi być 

, \ do liltewskości przywróconą. Z prak>tyki .rządu kowieńskiego wiemy, 
jak bę'd'zie się odbywało o'we przywracanie. Ani Rosja, ani Niemcy nie ­
będą; i nawet nie były skłonne do prowadzenia w tym stopniu be-z­
w~g.lędnego tępienia pO'lskośCi ,co jlakaśkoJwiek Littlwa lub Łotwa. 
Te małe na,rody, ubogie cywilizacyjnie, nie są iW stanie współzawod- , 
niczyć pOlrojowo z narodem barldziej liC'znym, obdarzonym nauką, 11-
terart:urą, sztuką, nie mogąc więc dO'pU'śóć do s'wobodnrego współz&. · 
woonktwa-, 'idą w ldeI"unkuZłllkazów i prześ'la,clowa-ń: Antagonizm 
Litwi,naw względem nas jest an alogiczny do an'tagonizmu Rusinów 
W1Z,ględem Po.}aM:W, Finów, wZg!lęJdem Szwedów w FinJandji. Jeżeli 
bowiem jakile plemię ulleg~ło asymil'acji przez naród bardziej kultu­
ralny, lecz ów proces asymilaiCY'j 'nlYzahamował się 'P,od wpływem 
,tych lub owych czynników, dal\vniej asymilowa,ny, jakby instynkt,ero 
samozachowawczym wiedziony, wyłania z siebie niiechręć do asymila · 
tora, chociażby mu ,był obowią.zany .całą. swą. kulturą. Otóż na modus 
vivendi P,olaków z Litwinami w Państwie LitJ9wskiem raenować nie­
podobna. Państwo to 'bę,d'zi'e .has uci 'sklało, będzie rOrzisadz,ane t ym an­
tagonizmem i jeŻieli my obetnie nie uz.ys'kamy powia,t;ółw powyższych, 
lecz onepr'zypadną; Litwie, Litwa nie bę!dzie mogła się u:trzymać. 

Objęcie p1'zez Litwę powiatów o większości polskiej, to. balka­
nizacja śTodkoVJej EU1'OPY. 

Nie ulegla wątpliwości,że ciężkim hęidzie los tych Polaków, 
którzy staną. się ofia.rą państwa cz.eskiego, gdy Idońz,o's:taną. wcie,lone 
ziemie nasze. Państwo to będzie beztwz;g'lędnie na,cti -onaHsty.czne, szcze­
gólniej wTQgie dla pieriWiastku pols/kiego, dla kuff'bury polsbej ,bo S3-
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ma styczność z tą kulturą są:siadujących z nami Słowaków może 
ochraniać ich od czechiz:a,cji,. Czechy wznajemy ~~ naturruln'ego wroga 
Po.lski. Czechy, e:zy to ,podczas naJSzej, walki o Galicję Wschodnią, czy 
w wojnie obecnej z bols~ewi'kami, nie przepusz.czają nam amunicji. 
O~echy - to jeden z czynników .ciężkiego naszego położenia chwili 
obecnej. 

• 

* 

Fatalną .była ayplom~cja. nasza, która bez protestu zgadzała 
isi~ na istnienie ,czesko-rosyjSikiego korytarza, kMra mniemała, iż ao­
stateczni-e, aby Polska wyka'zywała nj,eprz.ej.ednaną wrO'gość 'względem 
Niemiec, a .stanie się Benjaminkiem świata. 

Fatalną: była, gidy nie umiała uchwycić odpo,wieidnich momen­
tów, nie za'warła po~oj'u z ROSją bol~zewickąr nla jesieni roku zeszłe­
go, ull'egając radom Koalicji i sU'glestj,onując .się ideją: Pol's'ka­
drut kolczasty. 

Fatalnym j-ej błędem było nie wykorzystanie momentu wiosen­
negD, kiedy bolsZlewky, ,chcąc byt uznani, radlZiby byli zawz:zeć trak­
tatpokodowy z Polską, - w parę tyg;odni już było zapóźno. Weszli 
już oni bezpośrednio 'W pertraktla.cj e 'z Auglj'ąl, zawarli pokój z Eston­
ją i LOitWą. 

Polska dyplom8icj-a nie umiała dotąd wyzyskać an:tyimigracyj­
nego prądu w Stana'ch 2Jj ednoczonJlch dla pozyskania wśród jego 
prZleld'stawicieli opoparci-R sprawy przyn~leżno,ści do Polr~ki naszych 
Ziem Wsch~drnich, jako t01'enów naSlZej koIoniz,acji, z,abezpieczająrcej 
Amerykę -od im ig.racj i pol~kiej. 

Polska dyrplomacj a ni'e zdoła,ła c1orbą,d nawiązać stosunków z Ja­
ponją i pozysroa,ć t.o pań'stwo dla popierania 'naszych poS/bUilatów tery­
tOJ1jalnych na wschodzie, 1<itóreze w~ględu na to, że daj 'ą nam stra­
tegiczne granice w,o,bec Ro.sji, mogą nie być dla Japonji ohojętne. 

Dyplomacja polska zmarnowała dobrze zapo,wia,dająrce się sto­
sunki poJsko-włoskie, który,ch konslek'w1enC:ją musiałoby być wyrów­
n.anj'e stosunków pols'ko-niemiec'kidh. 

Narody Europy pragn'ą: dziś pokoj,u, ale trwałość jleg,o jest nie­
Gsią.galna, jak nieosią!galnem bez,pieczeństwo Europy, gdy państwa 
europej sKie dzielić się bi?dą. na z.wycięskie i zwy,ciężone., gdy Liga 
Narodów, nie ohejmudąc rwszysikich 'państw Europy nie jest w sta­
nie za hP.lZpieczyć skuteczniej pomo{:y s wym członkom. O tem pamiętać 
winna dyplomacja europejska. 
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